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Rok 2 || 
FRANCISZEK SĘDIOKI. 


Wywiad z Wiosną, 


Zastełem ją wczesnym rankiem w zacisznym ka- 
szubskim gaju, otoczonym wokół sędziwemi sosnami, 
poważnemi dębami, wysmokłemi jodłami i dziewiczemi 
brzozami usiłającami nakryć awe białe łydki i ciem- 
nawe kolanka dłagiemi na dół świsającemi gałązkami, 
rb uż rozwijały aię plarwzia paniri zielonych 
EQ) Puszek bisłych anemon I nisbiaskich przylaszczak 
oraz rzadkich słonecznych stokrotek stanowiły jaj wa 
zgłowie. U stóp jej jsk pokorny sługa stał ze sohyl> 
ną dzwonkowalą głową gładyszsk czyli śniegała. Sreb 
rzysty stramik ezepterm, aby n'e zbudzić toj cudnej 
królewny, unosił tajemnicza wieści ku lastrzanym fa 
lom pobliskiego jezłira, modląc się zaraz»m z cicha o 
jej zdrowy sen. 

Wietrzyk lekki pochylając lekko konary drzew, 
aby mógł lepiej widzieć, szeptem pytał: 

— Kto to taki?  odwiedział mu dźwięczzym 
głosem kos i cały chór ptaków leśnych : 


— Wiosna ! 


A kiedy nia ohsiał mimo to wierzyć za względu 
na to, ża to jeszcze woześnia, kukułka usndowiwazy 
się na drzewie tuż nai głową Wioeny zawołzła 
głośno : 


— Kaku! Oo oznaczało, że czz8, aby wiosna prze- 
rwała sen nocny i wstała. 


Uczyniła to też iatotnie leniwie przecierzjąc Zae- 
pane oczy I przeJlągając ospa!3 swajwiotxia artystycz 
nie wykończone członki : 

Postanowiłem przypatrzeć się jaj z bliska. 


Trzeba przyznać, że była wcale wdzięczna, Strój 
wprawdzie jeszcze skromny ze względu na wczesną 
porę i opieszałość prząsałozek włonennych, zgadzał się 
zresztą zupełnie z współczesną racdą.  Pończoszki 
więcej niż ażur, bo zgoła ich nie było, trzewiki a la 
shimmi, włosy a la garcon (a jakże!), bo może je- 
Bzcza nie odrośnięte, Uśmiechała się mile sama do 
siebie (jak każda kobieta |) i rzuciła na mnie Spojrze- 
nie pełne lekceważania, dumy, ale zarazem też cieka: 
wości i powabn. 

— Pan sebis życzy ? zapytała stereotypowo pct- 
przez różowe ustec zka uszminkowane karminowo. 

Ohociałsm powitać Wassą Królewską Mość na 
pomorskiej ziemi i poprosić o wywiad. 

— Tak obcesowo i tak wcześnie przed ranną to 
aletą ? 

Przepraszam bardzo | Obciałam ubiedz fonych ra 
porterów, a wiersz który układam od początku mego 
życia na tws przywitanie, zdołałam sklecić jedynie do 
zwrotki: „O nigdy, nigdy nie byłaś mi wiosną!" — 


CHOJNICE, dnia 24-go kwietnia,1927 r. 


| cez 


— 1 nie będg! Dla takicb dnrn'ów jak pan nie" 
ma lata! Jest tylko jasień i zima! zawola a gwnitow” 
nie. Alboś to pan — pnosła się płonąc oala na twa; 
rzy mimo grubych warstw wodnego dziś puiru 
szminki, zdobył sobie choćby jadna wyb'tne s**no sko? 
Nabzł bodaj mająteczsk skromny, jadan dom z pred 
wejenną hipoteką, założył jeden bart, zrobi! majątek 
na spekalacji i zaciągnął choćby hipotezą w ma: kach, 
aby ją oddać dzisiaj w netnej części grosza ?-N'e pan 
nie zrobił! Polaka powstałs, » ty czyś się ua niej 
wzbogacił, zdobył sławę, zaszczyty, ordery ? . 

— Nio z tegol Kiedy tu byłam przed wskrzesze- 
niem Polski, wzdychałeś za wiosoą dla Polski, jestem 
daió, wzdychasz za pzawością i mozciwoś sią, zamiast 
biedz drogą okólną, którą biegnie tylu afeczystów I 
warchołów, przepraszam, polityków geszefsiarzy do 
szczytu bogactwa, sławy i dostoleństw. 

— Przepraszam zasady, przekonania |... 

— O, właśnie tocię gubi. Tamci loh nie mają i 
dlatego rozgrabuja skarby i honory, a ludzie podobni 
do pana!.. Eh co tam gadać l.. Dla baranów, gwa 
roniów i tego rodzaju stworzeń nioma wiosny | 

— Alet.. 

— Niema, niema, niema |! Powiadam, że niema, i na 
tem basta | — wołała znperzons tonem despotysznym, 


— Przepraszam — odrzekłem z wrodzovą prze- 
korą, z którą śmiem oponować nawet wobac kobiat 
(szczególnie pięknych, gd;ż plęknie im wtedy z poło- 
nącemi z gniewu policzkami). Mają swoją wioaaę lasy 
łąki, pola, koty i różne inna drapieżne zwierzęta, ale 
też potalne barany a nawet gąski na pantwisku i ga- 
Wrony. 

— Prawda, ale tylko na ta, aby później stać się 
łapam drapieżców. 


— wWsrystkich naa pochłonie wieczna zima śmieroi i 
pani wdzięczno i miłe panowanie aig skończy, 


— Prawda, rzekła z wostohnieniem wiosna. 


— Tem więcej spieszmy wykorzystać chwilę, bym 
na czas skończył mój wywiad roporterski. 


— Dla którego pisma ten wywiad panu po- 
trzebny. ; 
— Dla „Fal', pani je zna ? 


— Znam, bafdzo romantyczna nazwa. Als ta 
dziś niemodne | Shimmi, foketrot, garcon, genzeft, 
szwindel, łapówki, wolna miłość! To brzmi ponętniej 
ponętniej. To dziś lubi świat I kobiety. 


— Fals jednak kryją w sobie tyle ta'emniczości, 
głębi, sentymantalności i powabu dla duszy z vlsqzora 
koblacej, zmiennej jak odblaski i odzionie fali. 


— (Oo do tego to zgoda, - Możemy z:tam mówić 
W jaką więc sieć pytań pragnia mnie pan neldlić ? 
— Jak się pani czuje ? 


— I owszem. Trapi mnie wprawdaia katar, śtó 
rego mnie nabawił wasz chłodny wiatr morski. 


— Nie dziw, w tym stroju... 

— Jakże się było ubrać inaczej ? Pczędzalale wic- 
senna pracuja zbyt powoli. Jast wprawd<ia trogzkę 
zisleni łąk, sle zruntą trzeba mię 'doatóscwać do mo: 
dy. A wy tu na Pomorzu oywilizujazio się. Oh! Za 
atroja narodowego to już ail as plalachy nia znaj: 
dziesz, szmiukę į puiar, to shybs ta? wagonami | wam 
dowozić będą. Kobiety ło nawet na mnie nie czskały 
aby oddać swe glowy pod nożyce jak owce; z cisł 
kobiecych sz me jano tyki i deski. Widzi pan, nodro- 
walam się nawet (puszkiem kwiatów) i umalowałem, 8 
włosy wymoczyłam rumnjaciem, ckcó to wstrętna. 

— Nasze niewiasty cywilizoją głównie łydki, którs 
nawet zimą świecą nagością, stopy za to obwijają w 
worki jak ohłop! za czasów barberzyńskich. 

— Otóż właśnie nie jestem niawrażliwą na zimno 
1... kicham = 

— Tak, tak, Trochę tego kalaro nawet za dużo. 
Nie mcżna nawet podczas obsbodów narodowysh urzą 
dzić żywsj wystawy strojów i nagich plecy kobiecych, 
bò lada chwili dsszcz lanąć może, a nawet pioruny 
włsżą do domów. Ale wraczjmy do rzeczy. 


— Tak s jeszmy się, bo czas, abym zabrała się 
do mych obowiąztów wiosennych. 


— Adlcka wstała tego roku tak woześnia ? 


— Musiałam _ Spałsm lak niespokojnie. Tan ciągły 
wrzask za bratoratwem narodów i równocześnie pod- 
ziemne zbrojenia przerywają mi sen. A zresztą mu 
szę wami przygotować letniska. Wobec tego, że rządy 
wasze odgradzzją was chińskim murem od zagranicy, 
niechże wasi letnicy znajdają choćby zieloną trawkę, 
którą zadeptać będą mogli, zapłacą za to dwukuotnie 
tyle, fleby krsztował wyjazd na zachód, tak potytecz- 
py dla wied.y i kultury narodu. 


— Po go nam kultara? Pa co my się mamy 
upodcbniać do ludów zachodu? Jsateśmy azczerymi 
demekrztami, kochamy nasaz kraj i wolimy się upodo: 
bmiać do naszych ozaoronożnych bliżoych, s którymi 
niejednewu letnikowi ksarerę dzialić wypadnie.. natu- 
rałole za wyscką, bardzo wys:ką opłatą. 


— 0 tak, teka dsmokrecja Kosztoje — kosztuje 
dogo.. czasem nawet utratę „wioany...* 
— A dożo tego roku bąiziemy mieli letników ? 


— Przysłowiową „wędrówię ludów“, to znaczy, 
laisi wybranycb, którzy są męczennikami. 


— Męczennikami .. |? 


— O tak, męczennikami tuszy | ciężaru cjelesnego, 
złowionego w różnych baganach krajowych... Fala wa- 
aze bałtyckie zbledną od pudru i innych przemiłych za- 
pschów. Pan jeszcze sobie czegoś życzy ? 


— Onciałem się zapytać o program 


— Hi... bi. bi... pregram w dzłeiejszyn czasie ? 
W okresie mońścigu za bszmyślnością ? Osy pan nie 
widzi, że się tgch obals, którzy mają programy ? Sło. 
ws, mój panie, frazesy uą milsze. Otóć moje ekspona: 
Ssdzcie sobia kartofie, klećsie posmaty liryczne o wio» 
joie, o bratarstwia, arządzajcie sobis slelanki z atrak- 
cjami komunistycznemi, nie zapominajcie płacić podat 
ków, mnóżcie się i napałniajsie... plażę. Zegnam | 


W tej chwili gęsta wiosenna rosa zabrała się do 
ucządzenia porannej kąpieli wdzięcznej królewnie Wio- 
śnie okrywając ją dźdżystym wslonem, Ukłoniłam się 
głęboko i odszedłem. : 


Petrarka 


6 go kwietnia b. r. minęło 600 lat, gdy wielki 
mistrz poezji — pod wpływem Laury, począł 
tworzyć wiersze nie mających sobie równych. 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


FOWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X. KUJOT. 
2. Niewolnik. 
(Ciąg dalszy). 


Postrzygłazy to Tomisława, nalała trochę kaszy 
do miseczki glinianej i podała łyżką drewnianą ch- 
remu., Ten przemawiał do niej szukając niby czegoś, 
ale w języku nierozumiałym dla niewissty, Lecz cze- 
goź nie domyśli się miłosierna serce! Wskszała na 
tofbę zawieszoną u Ściany, m słaby jeszcze rozbitek 
wzniósł do niej ręce i począł się serdecznie modlić, 
wlepiwszy wzrok w prżedmiot tyle mu drogi. Następ 
nie zjadł trochę i wskazał na gsaronie, prosząc niby 
czegoś. Tomisława dotknęła się czoła jego i przekc- 
nala się, że gorączka je zupełnie rozpaliła. Sotónęła 
więc ohuatką głowę chorege, za co wyraz dziękczynny 
dostał się dobrej kobiecie, 

Włocz poszedł we wieś, by mieć udział w podziale 
zwiazionego już pcłowu i pod wieczór wrócił z wielkim 
ciężarem sprzętów żelaznych ! drogich materyi w suk 
niach 1 całych sztukach. 


Na drugi dzień przebudziwszy się, przystąpił Włocz 
do poslania naszego rozbitka i ostrym głosem zawo 
łał: — Wstań! — Biedoy, widocznie pomięszanył 
przyjemaym głosem począł coś mówić, jakby dziękowa 
gospodarzowi za ocalenie, bo | ręce jego Ściskał ser- 
decznie, choć jeszcze słabinchno, Ale Włocz nie zmie- 
szał się, Wskazał na leźące na ziami ubranie stare I 
i kazał mu się odziać, Przeczuwając widocznie ccń 


złego, usłuchał rozbitek i wnet kięknął na gołaj ziew, 
do serdecznej modlitwy. Tymczasem weszła Tomisła, 
wa i nanieciwszy ogień, z którego się po całej Izbie 
dymilo, bo zamiast komina była nad tłem tylko spora 
dziura w dashu, zgotowała skromny posiłek. I ksiądz 
zjadł, bo widocznie był głodny. Następnie kazał ma 


Włocz pójść za sobą i zaprowadził go do owaj komory 
niezwaźając na powolny krok chorego. Z jednej strony 
była w ścianie okiennica, którą Włocz prędto otwcrzył 
by wpuścić Światła dziennego. Na przeciwległej stro 
nie stało jakieś rusztowanie, blednemu robitrowi wcale 
nieznane. 


Włocz przystąpił do owego rusztowania i nabraw- 
Szy opałką z miecha trochę ziarna, wysypał do wiel- 
kiego lejka na wierzzhu przymecowanego. Następnie 
jął za rękojeść znpełnie nową i począł ją obracać koło 
ruaztowania, które jakby nabrało życie, bo kamień 
wierzchni począł się obrucać na spodnim, który ciężko 
zachrupotał a mocne słapy dźwigające cały przyrząd aż 
się zatrzęsły. Były to żarna, na których praojoowie nasi 
malli zboże, nietylko na ospę dla bydła, ale też na 
mąkę dla siebie. Wne; za garścią trocia od kamien', 
które Włocz ostrożnie odgernął, ssczęło się u spodu 
do worka sypać piewsze mlew. Teraz Włocz ustąpił 
od żarn I wskazał księdzu, by się wziął do pramy. 
Biedny, blady na widok przyszłości, xtóra go czekała, 
drtącą rękę przyłożył do pręta i z natężaniem popchnął 
go przed sobą. 


— Debcze, dobrze, — powielział Włocz z nie- 


ludzkim uśmiechem na ustach, -- nacozys: się wnet, 
a muie odejmiesz ciężkiej pracy; ale żabyś nia myślał 
o ucieczce, trzeba cię drzywiązzć. — I wyjął z zapa 


zuchy łańcuch, którym objął roca blednego u stanów ! 
przywiązał do owego prętu, a przy obn szypłach uwis 
sił kłódkę. Nieszozęśliwy rozbiter, widząc się teraz na 
prawdę niewolnikiem, potoczył błagaigoym warokiem 
po nielitościwym oiemiężycielu i spojrzał modląc się w 
górę, gdzie mieszka Ojoiec liczący każda westchnienie 
opnszczonych przez ludzi. 


Ledwie Włoocz opuścił komorę, aż drawl się odan- 
knęły, a mały Dargosław po oichu się wsanął W 
ltościwam jego oku zabłyała serdeczna łza, gdy apoi- 
rzał na wątłego rozbitka, mocującego się z clężkiemi 
żarnami. Jakoż prędko stanął przy księdzu, i jak 
dzieczo, pogłaskał go jedną roks po drłącem ciele, a 
drugą podawał mu kawałek podpłomyka — Matka 
dopiero go upiekła. mówił, patrz, jeszcze ciepły, zjedz 
mnie się już niechce. — 


Kto kiedy doznał wielkiego cierpienia i ucruł się 
opuszczonym przez wszystkich, ten pojmie radość bied- 
nego księdza na widok tak szczerego wasólozucia. 
Potrząsł głową na dar, ale twarz jego podziękoweła 
sowicie malcowi za sprawioną ulgę. 


— Jak oi na imię pytał się dalej chłopczyna. Ja 
jetem Nargosław. — Ksiądz pojął zapytanie | waka- 
Bującjna siebie powiedział pietro. 


— Ach, toś ty Pietraś | — I maleo powtarzał to 
imię, głasscząc niewolnika. Ten, jakby natchniony 
jakąć myślą, spojrzał błsgająco ua dziecko i patrząc 
pod strop, złotył ręce jakby do modlitwy, a nactępnie 
rzucił okiem w stronę izby, z której Dargoeław do 
piero przyszedł Ohłonczyna klasnął w dłonie i zawo 
łał ; — jug wiem, chcesz swej torby, i wybiegł do 
izby, a za moment wrócił z matką, niosącą drogi skarb 
rozbitka. Wnet Tomieława upatrzyła miejsce dogodne 
| zawiesiła torbę na drewnianym gwoździa zatkniętym 
w śolanie. Ksiądz spojrzał na nią z podziękowaniem 
I wymówił kilka słów, którybh treści łatwo się domyś- 
Hć mogła. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a 


Urywki zdziejów pomorskich. 
Pomorzanie i Wikingowie. 


Na Bałtyku nia byli Pomorzanie jadnak sami, tu 
trzeba się było dzielić panowaniem s sąsiadami z dru- 
glej strony morza, za Skandynawosmi, a nieraz im 
uledz | podlegać ich wiedzy. Część Standynawców 
zajęła gromadę pięknych wysp na półaoony "wschód od 
Rujany, u nawet przeniosła się na ląd stały, na pół- 
wysep Jutlandzkim zwany, sterczący w morze daleko 
na póinoc, s oddołolający morza Bałty. kie od Niemiec- 
kiago. Byli to Dunowie, zwani także potem m łacłńs- 
ka Danami, przodkowie dzisiejszych Duńczyków. Są 
siadowali z Pomorzanami, dopóki ich nia rozdzłeliły 
dwie marchie niemieckier Sziezwicka i  Billuogów. 
Znali się dobrze od prastarych czasów Í wiedzieli, 
czego sig nawzajem od siebie spodziewać. Po 
morzanie też chętnie zajmowali się korsarstwem 1 pró- 
bowali nieraz odebrać Normanom bogate łapy, wiezio” 
ne z południowych krain. Ostate unia jtdua* Danowie 
byli górą, po ich stronie bjia przewage, Jak Nor: 
manowie przy ujściu Sekwany i Lipiery Te Fraucy!, 
tak też pobratymcy ich Dantwie mieli przy uiściu 
Odry swą atacyg wojsuną i to zuaozniajszą, która 
urosła już na sporą oszdę i misla Indność et'ła, nie 
zmieniającą Biọ tylko ustawicznie załogę. Osadx nazy- 
wała się po duńska Jumńe, po ałowiańsku Wollnia, 
Założona byla w miejącn bardzo sprytnie obranem, bo 
na morze niemożna się było wydostsć inaczaj. i z mo 
rza w górę rzekł nie było też innej drog”, sz koto ich 
grodu. Zarsz zaś za ujściem Odry a4 dwie wyspy 
(Usedom i wWolnis) bardzo siebla bliskie, a tsk poło: 
żone, ża zamykają miemst całkiem dostęp do morze, 
poniewat pomiędzy niemi a ujściem Odry tworzy się 
wygodne, obszerna i bozpłaczna zatoki Z zatoki 
można się na morze dostsć tylo wąękiemi ceśninami 
a nad niem! panowała cd wschodu potężła Woliałe, 
od zachodu mniejszy gródsk Wolgast. 

Odkąd te grody powutały, nie mogli już 
Pemorzanie uważać się za wyłątznych paców swsgo 
wybrzeża ; w samym Środru krajo, główną drogę opa" 
nówali Drnowie. Wolfnizzuriątroną była zapejala po 
wojskowemu. Opowiadzją krooirarzs, śe niebyło tam 
całkiem kobiet, a afkcma n's było wolno wydol'ć się 
z grodn na dłażej, jak na trzy dni. To pewna. Że 
kosarze z Wolint odznaceaii się Raczagólcem zuchwal 
stwera i nadzwyczajną pogardą Śmiarcj, właściwą lu 
dziam nie krępującym się zwiąckami rodzlanemi W 
sześćset let później spotkamy tlg z czenś podotnam, 
jak Wolinia i Wolgast, w zopełnie inae; stronie Sto- 
wiańszozyry, na porohami Dniepru; woźsa więc wie- 
rzyć podaniom kronikarzy u arządaeniach w Wo.lnii. 
Pomorzau'e pcgodziii się w tym mkł»dem rzeczy; 28 
czasów Mieszka nię wojowali jag z Danami, s może I 
dłago przedtem jaż żyli s nimi w pokoju. Nie eden 
Pomorczyk sam przysteł do duńskich „wizinzów* tj. 
korsarzy. Standynawozycy wywarli wogóle ara zny 
wpływ na Pomorza. Z oałej Slowiańszosyzny tu były 
najsurowsze obyczsje ; tylko tu składano bogom krwa- 
wa ofiary z lodzi, z jeńców wojennych 

Pomorzanie ciągle obcowali z Uunami ; choclaź na 
lądzie oddziołały ich nismieckie marchie, nie nata- 
ło ważniejsze sąsiedztwo ma morzu; żeglując spotykali 
się nienstannie, codziennie. Niemcy mie znali zać 
wówozas jeszcze całkiem żeglugi. Na morzu Niemca 
nie było. 


(Ciąg dalszy nastę pi). 


pleśni-trantówki ludu Pomorskiego. 


Halina Śliczna panienka, 

śliszra jak róża w ogrodzia, 
siedzi w altanie, płacze i wzdycha, 
o Boża, mój Bożs ! 


Halinka roztwórz firanki 

i zobacz, która godzina 
księżyc za chmury się :krywa, 
a mego kochanka niema, 


Może on jest na zabawie, 
lab też u innej dziewczyny 
a tu gledzę samotna, 
spędzam te smutne godziny. 


Drogi Janka chodź do mnie, 
ja cię do serca przytulę, 
choć ty odemnie rak stronisz, 
a ja cię kocham tak czula. 


Straciłam ojoa i matkg 
straciłam wszystko, go miałem, 
a to jedynie dla tego, 
że-cię tak szczerze kochałam, 


(Podala Walerja Wałdochówna Ożarniż pow. Ohojnivki ) 


(Dopisek redakcji: Powyższa piosenka jest nie 
zawodnia nowszym utworem ladowym, o ila również 
nia jest tłomaczona z obcego języka.) 


p — — — —— 


O babulenee. 


Miała babulanka sisdam córek razem. 

A ta pierwsza Tadora, ta draga Sydcr:, 

A ta trzecia Jaljana, a ta czwarta 
[Marjanna, 

A ta piąta Katarzyns, a ta szósta 
[Augstyna, 

A ta siódma Krysztyna ? 


Przyjgobało do niej siedem zięców razem ? 


A ten pierwszy to Iwan, a ten drugi to 
[Diwan, 

A tan trzeci Bareała, a ten ozwarty 
[Agsta, 

A ten piąty io Utri, a ten szósty to 
[Motri, 

A ten siódmy Mańczets. 


Jak się choeli żenić, to każdy ze nwoją. 


To Iwan z Tederą, To Diwan z Sydorą, 
Bareła z Joljaną, Agata z Marjanną, 
To Utri z Katarzyną, to Matri 

(z Angustiną, 
A Manoczeta z Krysztyną. 


(Podał Walerjan Kroplewski z Chojnio.) 


Dop. Piosenka to pochodzenia pomorskiego nis- 
zawodnie nie jest. 
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Teksty kaszubskie. 


F. Sędzicki. 
Jak to Frant jedńnyge okrutnygo króla 
rozumu nanczeł, 


(Ciąg dalszy.) 


Naród dręczę, swsich dworzan katnję nis- 
szczegny na kraj sprowódząm, bo moi dworzanie za 
poniewierkę z mojej strona sę mszczą, lud przeciwko 
mnie podburzają i wrogów Sprowodzają na kraj. Jo 
wiem, że jo cały kraj w nieszczęscy sBprowodząm na 
i go jak i siebie i moją rodzeną zgubię. Jano jo nie 
wiem rada. — 

I po tych słowach król zvezął płakac. 

Poznoł tede Frant, że nen król taci zły w gruńca 
nle je i zapytoł sę: 

— À o jaką radę cy chodzy ? 

A na to król. 

— O to, żabse mnie chto na jasnym przykładza 
wetłomaczał, że jo nim prawa gardzec i poniewierac 
tych, co są odemnie podlejszy i niższy. 

—- To nie je trzdno — odpowiedzoł Frant. 

— Osłowieku ! '— odparł na to król. Tą to 
tak mówisz. Ale jə widzę, ża ta jes jeno prosty ozło 
wiek, a już wielą mądry:h i uczonych głów spadło z 
kad:ubu za to, że się podjęri mnie to wetłomaczyć, a 
nie umieli. Tede le tak ag twą mądrością nie szastaj 
Bo żeli te mnie przekonosz, tede oabie czeko wielgo 
nagroda, ale żeli nie, to kara osbie spotko o wiele 
węks<o, aniżeli tych inuych, oo już przed tobą tacich 
mądrali ndoweli. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Zagadki ludowe. 
i 
Białe jsk śniag, zielone jak trawa, 


jak rak. ('ejugr w) 
(Podała Salomema Maroinkówna z Ohojnio.) 


* * * 


IL. 
Stal w ogrodzis na jednej nodze i mogę przywiądz, 
to w nim jest tysiąc. (789109) 
Podała Gertruda Homówna z Chojnie. 


* * * 
III. 
Oo to ze zwierzę, eo ma cztary rogi I pierze? 


qzerwona 


('wuAzisjq) 
Nadeałała Marta Banrchówna z Chojnic, 
x * * 
IV. 
Komora pałna, obfita, niema drzwi musi być 
rozbita. Cosfer) 


Nadestala Wanda Kroplewska z Ohojnic.) 


Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kasznbowaki. 
Drnkiem: | nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego’ 
e w Ohojniesnh, 


